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Polską rządzi autorytaryzm 
wyborczy.

Oraz sędziowska wyobraź-
nia.

Wstyd jechać do Bremy, 
żeby się o tym dowiedzieć.

Czy wspólny wypad za 
Odrę z prezydent Dulkiewicz 
aż tak oświecił panią sędzię 
Gersdorf?

Zła jest tylko bowiem ta 
władza, która nie jest nasza.

Dyktatura samorządu słu-
ży jej pomorskim dyrygen-
tom.

Osobliwa lokalna semi-
demokracja, porozumienie 
elit politycznych - gospodar-
czych, krępujące demokrację 
obywatelską.

Wyklucza ono opozycje 
oraz myślących wspak. Co 
widać na co dzień w instytu-
cjach okolicznej władzy.

Swoim zaś demokratom za-
pewnia dostatek.

Czy to dostęp do bezpłat-
nych parkingów pod urzędem 
albo w domu towarowym, 
transfer do pracy i do domu 

na obiad, czy to wybór posad 
w radach nadzorczych.

Nawet można kupić ciastko 

i kawę na spotkanie z posłem.
Sys tem tak  u trwalony 

musiał więc panią sędzie 
Gersdorf pchnąć ku tak nie-
taktownej wobec Dulkiewicz 
opinii.

Radują też serca wyroki 
sądowe.

Że PiS czyli zorganizowana 

grupa przestępcza to raptem 
metafora, opinia na temat 
jego "modus operandi".

Czyli technologii produko-
wania przestępstw.

Właściwie komplement.
Czy więc Platforma Oby-

watelska to też zorganizo-
wana grupa przestępcza, ale 
inaczej?

Że słowa proste jak drut 
nabierają odmiennych zna-
czeń.

Dziś to nie dziś, ale też 
wczoraj i przedwczoraj, a 
nawet cztery lata temu.

Kiep, kto tej wiecowej pa-
raboli nie pojął.

Sąd pojął.
Czy Trzaskowski wie więc 

co mówi, a mówi niepraw-
dę, którą według własnego 

"modus operandi" uważa za 

prawdę?
Przecież musi być prawdą, 

że Kurski poszczuł Stefana W. 
na Adamowicza, a nie może 
być prawda, że Adamowicz 
mówił o Kurskim, że idiota.

Skoro tak uważa satyryk, 
którego goły tyłek mógł oglą-
dać Buzek.

Przecież nie jest prawdą, 
że zamordowany prezydent 
kręcił w sprawie mieszkań i 
pieniędzy, bo byłoby to nie-
zgodne z rodzinnym "modus 
operandi", o którym pisał do 
Pawła Wojtunika, szefa CBA 
za kadencji Tuska.

Szczucie zaś rozpoczął 
Newsweek, ale to było dzia-
łanie wychowawcze.

Wykonywany wobec An-
drzeja Dudy w wybranych 
lokal izacjach sądowych 
i samorządowych wycho-
wawczy "modus operandi" 
większości obywateli nie 
uwodzi.

Mniejszość więc uważa, że 
zawodzi w Polsce demokracja.

Jeździć z takim przesłaniem 
do Niemiec to hańba.

Marek Formela

Gęba gdańskiej władzy - 
parkingowe zdzierstwo PO

 Rywalizacja o socjalne 
oblicze lewicy i wpływy

Str. 6

Z Waldemarem Włodzimierzem Witkowskim, prze-
wodniczącym Unii Pracy, byłym wicewojewodą 
wielkopolskim i wiceprzewodniczącym Sejmiku Wo-
jewództwa Wielkopolskiego, działaczem sportowym, 
od lat związanym z ruchem spółdzielczym rozmawia 
Artur S. Górski

Miejska grabież na parkingach. Nawet właściciel Olivia 
Business Centre obniżył od maja znacząco stawki pod 
biurowcami. Radni PO przegłosowali drastyczną podwyżkę 
opłat za parkowanie na ulicach - od poniedziałku do ponie-
działku. W centrum Gdańska wprowadzili ceny europejskie. 
Spod rygorów taryfi katora bezczelnie wyłączyli własne 
parkingi - przy siedzibie rady i magistracie. To, według 
nowych stawek, roczny prezent od podatników wart 9 600 
zł. - Zagłuszono nasz sprzeciw - mówi "Gazecie Gdańskiej" 
szef opozycyjnego klubu Prawa i Sprawiedliwości Kazimierz 
Koralewski.

"Modus operandi" 
demokratek

Str. 4

Akapit wydawcy

Z prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej Andrzejem Dudą 
rozmawiają Jacek Karnowski i Marcin Wikło Str. 3

Polska - wspólnota szacunku

Nowy pawilon dla 
najemców Rënku

Na terenie Pomorskiego Hurtowego Centrum Rolno-Spo-
żywczego Rënk powstaje nowy pawilon przeznaczony 
dla producentów i handlowców branży spożywczej.
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Prezydent Andrzej Duda podczas spotkania z wyborcami w Kościerzynie 9 czerwca 2020
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- W centrum Gdańska roz-
dawaliśmy ulotki Pana Pre-
zydenta Andrzeja Dudy - po-
wiedział Hubert Grzegorczyk, 
przewodniczący Komitetu 
Prawa i Sprawiedliwości nr 
2 w Gdańsku. - Jednocześnie 
przypominaliśmy wszystkim 
gdańszczanom, wszystkim 
Polakom to, że wszelkiego 
rodzaju programy społeczne 
takie jak 500+, takie jak ob-
niżenie wieku emerytalnego, 
takie jak podwyższenie płacy 
minimalnej to są te projekty, 
które Pan Prezydent Andrzej 
Duda w 2015 roku propono-
wał w kampanii. To on jako 
pierwszy mówił o tym, że 

należy Polakom pomagać, 
że Polacy muszą godnie żyć 
i tak naprawdę to co dziś re-
alizuje rząd Prawa i Sprawie-
dliwości to nic innego jak po-
mysły Pana Prezydenta, które 
weszły w życie. W piątek Pan 
Prezydent Andrzej Duda zło-
żył prezydencki projekt usta-
wy o bon turystyczny dla 
dzieci i ten projekt został w 
piątek uchwalony przez sejm. 
O tym też chcemy powiedzieć 
mieszkańcom, żeby mieli 
świadomość, że właśnie Pan 
Prezydent Andrzej Duda jest 
tym, który dba o wszystkich 
Polaków.
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Cytat tygodnia

85 zł
rachunek z cukierni za 
"spotkanie prezydent 

Aleksandry Dulkiewicz 
z Posłem w sprawach 

współpracy"

6 060 zł
koszt organizacji 

obchodów 4 czerwca/
wiecu wyborczego R. 

Trzaskowskiego - pokryty z 
budżetu Gdańska

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Niemcy, które teraz 
przedstawia się jako kraj, 
który najlepiej poradził 

sobie z pandemia, mają 100 
zgonów na milion osób. My 
mamy 36, czyli prawie trzy 

razy mniej(...) Namawiam do 
ostrożności, przestrzegania 

zasad i noszenia maseczek w 
miejscach publicznych, życie 
z epidemią to mogą nie być 
miesiące, a rok czy dwa lata 
- prof. Piotr CZAUDERNA 
(GUMed) w rozmowie z red. 

Olgą Zielińską.

- Pan Rafał Trzaskowski 
zakłada pewnego rodzaju 
maskę(...) nie chce brać 

odpowiedzialności za swoje 
zobowiązania, ucieka od 
odpowiedzi na pytania 

dotyczące spraw ideowych. 
To celowy zabieg, R. 

Trzaskowski ma być tylko  
wizerunkowym kandydatem 
- Piotr MULLER, rzecznik 

rządu, w rozmowie z red. 
Piotrem Kubiakiem

Lato pandemiczne

Słonko ładnie grzeje

Pewne tego roku są lasy i 

knieje

Kuszą gospodarstwa 

agroturystyczne

W naturze wakacje będą 

fantastyczne

Co tam świat daleki

Co tam zagranica

Niebo takie samo

Nas wszędzie zachwyca

Widziane z Sopotu

 Wybory samorządowe roku 
2014 miały w Gdańsku intere-
sujący przebieg. Prezydentem 
miasta został po raz kolejny 
Paweł Adamowicz, ale tym 
razem musiał się natrudzić. W 
pierwszej turze za kandydatami 
zmiany opowiedziała się większość 
obywateli, ich głosy podzielili 
miedzy sobą: Andrzej Jaworski, 
Ewa Lieder, Waldemar Bartelik, 
Jarosław Szczukowski i Zbigniew 
Wysocki. W drugiej turze A. 
Jaworski, poparty oficjalnie przez 
W. Bartelika i mniej bezpośrednio 
przez J. Szczukowskiego, osiągnął 
40.proc. głosów, co oznaczało, 
że P. Adamowicz, wsparty przez 
E. Lieder, nadal mógł zarządzać 
gdańskimi sprawami, choć ze 
swoimi sprawami... borykał się 
ze zmiennym szczęściem przed 
prokuratorem i sądem. W radzie 
miasta nieskrępowaną większość 
zachowali radni Platformy Oby-
watelskiej prawiący na co dzień 
frazesy o bezpartyjnym charakterze 
samorządu. Sensacją wyborczą 
była klęska szefa klubu radnych 
PO Macieja Krupy, na pierwszej 
linii znalazło się miejsce dla A. 
Dulkiewicz. Swój silny mandat z 
Oliwy i Osowy potwierdziła Mał-
gorzata Chmiel, której mandat 
nie wygasał od 1994 roku, a na 
plecach lidera listy ponownie 
radnym został Marek Bumblis. 
Kadencji nie dokończył Mirosław 
Zdanowicz, któremu "Gazeta 
Wyborcza" wygrzebała niepra-
widłowości z wykupem gruntu 
miejskiego. W trakcie kadencji 
zmiany zaszły też w opozycyjnym 
klubie Prawa i Sprawiedliwości. 
Jego szef Grzegorz Strzelczyk 
z powodów zawodowych złozył 
rezygnację z funkcji przewod-
niczącego, jego miejsce zajął 
Kazimierz Koralewski, jeden z 
weteranów rady. Drogą niezależ-
ną postanowili iść w nieznanym 
kierunku Łukasz Hamadyk i 
Dorota Dudek. Ani SLD, ani 
Gdańsk Obywatelski, mimo kilku 
indywidualnie dobrych wyników, 
nie zdobyły w tym formacie wy-
borczym ani jednego mandatu. 
Przewodniczącym rady po raz 
ostatni został Bogdan Oleszek, 
co oznaczało, że dalej będzie to 
funkcja kostiumowa. P. Adamowicz 
rozpoczął zaś adaptację swoich 
asystentów do zadań na piętrze 
prezydenckim. Jego nowymi 
zastępcami zostali Aleksandra 
Dulkiewicz, która zmieniła An-
drzeja Bojanowskiego i Piotr 
Grzelak, który zajął miejsce po 
Macieju Lisickim. Nikt jednak 
nie doznał despektu, bo odwołani 
zastępcy pozostali w nomenkla-
turze prezydenta - objęli funkcje 
prezesów spółek komunalnych, 
które uprzednio nadzorowali. Sam 
prezydent wciąż miał czas i ochotę 
na nadzorowanie GPEC-u i portu 
gdańskiego. Po zmianie rządu 
w 2015 roku polepszać zaczęła 
się sytuacja budżetu dzięki wzro-
stowi wpływów podatkowych, co 
prezydent odnotował publicznie. 
Radni Miasta Gdańska w kadencji 
2014-2018: Mariusz Andrzejczak 
(od 17.12.2015), Wojciech Błasz-
kowski, Piotr Borawski, Marek 
Bumblis, Małgorzata Chmiel (do 
30.10.2015), Piotr Czauderna, 
Dorota Dudek, Aleksandra Dul-
kiewicz (do 08.03.2017), Beata 
Dunajewska, Piotr Dzik, Jaromir 
Falandysz, Żaneta Geryk, Piotr 
Gierszewski, Jarosław Gorecki, 
Łukasz Hamadyk, Beata Janko-
wiak, Lech Kaźmierczyk, Anna 
Maria Kołakowska, Kazimierz 
Koralewski, Andrzej Kowalczys, 
Emilia Lodzińska, Jerzy Milewski, 
Adam Nieroda, Magdalena Olek, 
Bogdan Oleszek, Agnieszka 
Owczarczak, Przemysław 
Ryś, Mateusz Skarbek (od 
25.04.2017), Grzegorz Strzel-
czyk, Wojciech Stybor, Jacek 
Włodzimierz Teodorczyk, Piotr 
Walentynowicz, Teresa Wasi-
lewska, Beata Wierzba, Anna 
Wirska, Mirosław Zdanowicz 
(do 23.05.2018)

Na szczęście w Sopocie nikt 
dotąd poważnie nie zachoro-
wał na COVID-19. Mieszkań-
cy w sposób zdyscyplinowany 
słuchali sprzecznych zaleceń 
służb sanitarnych najpierw 
zastanawiając się czy wirus 
może kryć się na drzewie kiedy 
zabraniano spacerów po lesie, 
a następnie masowo zamienia-
jąc się miłośników wędrówek 
wśród drzew kiedy lasy otwar-
to. Zamiast wystaw w gale-
riach handlowych podziwiali 
sosny i dzięcioły, czym najwy-
raźniej mocno się znudzili, 
gdyż po otwarciu sklepów nasz 
Trójmiejski Park Krajobrazo-
wy całkiem opustoszał.

Niby wszystko powoli wra-
ca do normy, ale atmosfera 
niepokoju i niepewności trwa 
nadal. Spragnieni wypoczyn-
ku polscy turyści odwiedzają 
Sopot siejąc niepokój wśród 
starszych osób, które obawia-
ją się zarażenia od przyby-
szów z innych miast. Turystów 

z innych krajów można poli-
czyć na palcach jednej ręki. 
Mimo to otwierają się nowe 
hotele budowane jeszcze za 
czasów przedkowidowskich. 
Już podobno gości przyjmu-
je wielki hotel na ulicy Bi-
twy pod Płowcami. Czy i kto 
przetrwa załamanie na rynku 

usług turystycznych to wielka 
niewiadoma. Na ulicach So-
potu czuć zmianę atmosfery 
z beztroski na zatroskanie 
i zmartwienie. Pojawiły się 
pierwsze banery z napisem 

„sprzedam apartament”.
Czy władze miasta, a szcze-

gólnie prezydent zajęty kam-

panią wyborczą swojego 
partyjnego kolegi zastanowił 
się jak powinno zmienić się 
miasto w czasie epidemii 
i jakie skutki będzie miała 
epidemia dla turystycznego 
ośrodka, w którym radykalnie 
zmniejszy się liczba turystów? 
Na razie nie słychać o pomy-

słach zmiany wizji miasta. A 
z pewnością należy coś zmie-
nić, bo przyjazd do wesołej 
imprezowni z zatłoczonymi 
klubami to mało atrakcyjna 
forma wypoczynku w czasie 
kiedy łatwo o zarażenie przez 
bliski kontakt z innymi ludź-
mi. Może właśnie nadchodzi 
wielkimi krokami konieczność 
zmiany charakteru miasta, o 
której od lat mówi opozycja? 
Zmiany Sopotu w kurort, w 
którym zamiast płynącego 
wieczorami po głównej uli-
cy tłumu z butelkami piwa 
w ręku pojawią się  goście, 
którzy mają inne zaintereso-
wania niż obejrzenie striptizu 
w klubie go-go? Może trzeba 
było aż COVIDu-19 by spo-
wodować przełom, którego w 
normalnych warunkach by-
śmy się nie doczekali?

Małgorzata 
Tarasiewicz

Niby nic się nie 
stało, ale…

Przedstawiciele PiS rozdawali 
ulotki wyborcze Andrzeja Dudy
W sobotę, 20 czerwca, przedstawiciele Komitetu Prawa i Sprawiedliwości nr 2 w Gdańsku 
w towarzystwie posła Kazimierza Smolińskiego i Kazimierza Koralewskiego, radnego 
miasta Gdańska rozdawali w centrum Gdańska ulotki Prezydenta Andrzeja Dudy.
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- Władza zużywa?
- Na pewno zużywa władza, 

której zapowiedzi i obietni-
ce nie zostały zrealizowane. 
Jeśli ktoś długo rządzi, i nie 
ma osobistej satysfakcji z 
dokonania czegoś, co na-
prawdę poprawiło los ludzi, 
co przyniosło im dobre zmia-
ny w życiu, to z pewnie nie-
uchronnie dochodzi do wy-
palenia, zmęczenia, frustracji. 
To mnie jednak nie dotyczy. 
Mam poczucie spełnienia, 
jestem szczęśliwy, bo wy-
chodzę z Dudabusa, patrzę 
ludziom w oczy, i widzę w 
tych oczach akceptację. Na 
moje spotkania przychodzi 
mnóstwo osób, tysiące, cza-
sem więcej, którzy są entu-
zjastycznie nastawieni, i któ-
rzy mówią mi z wewnętrzną 
mocą: "Panie prezydencie, 
ani kroku w tył! Tak trzy-
mać! Dziękujemy!". Trudno, 
żeby po takich słowach nie 
czuć się podbudowanym, i 
nie mieć chęci do kontynu-
owania misji.

- Z drugiej strony, wydaje się, 
że walka będzie bardzo zacięta, 
rozstrzygną pojedyncze procenty, 
a może ułamki. A przecież w 
tle są dziesiątki miliardów 
przekazanych na programy 
prorodzinne i socjalne, które 
w znacznej mierze odebrano 
złodziejom. Zapytamy nieco 
prowokacyjnie: czy Polacy 
rzeczywiście doceniają te 
osiągnięcia, które przecież 
są i pana sukcesami?
- Walcząc o programy spo-

łeczne, wspierając ukrócenie 
złodziejstwa, wzmacniając 
siłę Polski, nie myślałem o 
wdzięczności, nie liczyłem na 
to, że dostanę łatwą reelekcję. 
Przede wszystkim chciałem 
zrobić tyle, ile się da, dla Po-
laków i dla Polski. Chciałem 
wypełnić te oczekiwania, któ-
re ludzie zgłaszali w czasie 
kampanii. Dlatego zacząłem 
od obniżenia wieku emery-
talnego, bo to był najczęściej 
zgłaszany postulat. Później 
podjęliśmy inne sprawy, tak-
że z sukcesem. Są też sprawy, 
które ruszyły do przodu, a co 
do których sam miałem wąt-
pliwości, czy są wykonalne.

- Na przykład?
- Pamiętam, że kiedy sły-

szałem: „błagam, niech pan 
coś zrobi, żeby nasze dzieci 
wróciły z zagranicy”, to dra-
pałem się po głowie, i mówi-
łem: to nie będzie taka prosta 
sprawa, bo nie da się z dnia 
na dzień podnieść wszystkim 
pensji, stworzyć setek tysięcy 
miejsc pracy, przecież nie po-
jadę żeby krzyczeć "wracaj-
cie!". To były takie rozmowy. 
A jednak od tamtego czasu 
wiele się zmieniło, i spoty-
kam ludzi, którzy mówią: 
wróciliśmy z zagranicy. Co 
ważne, gdy pytam, jak jest im 
w kraju, nie słyszę narzekań, 
są zadowoleni.

- Jeżeli już jesteśmy przy kam-
panii sprzed pięciu lat: wielu 
uczestników tamtej batalii 

wspomina, że choć oni sami 
czasem powątpiewali, to pan 
zawsze mówił z mocą, nawet 
w najtrudniejszych chwilach: 

"wygram!". Czy dziś również 
ma pan w sobie tę pewność i 
tę wiarę, że Wiktoria wskaże 
na pana?
- Pewnie, że mam! Dlacze-

go miałbym nie mieć? To 
było bardzo dobre pięć lat. 
Gdy wczoraj rozmawiałem z 
grupą młodzieży, to padło py-
tanie: co nam pan powie, jak 
przekona do głosowania do 
siebie? Powiedziałem: słu-
chajcie, 5 lat temu mieliście 
13 lat. Byliście tak młodzi, 
że z wielu spraw nie zdawa-
liście sobie sprawy. Zapy-
tajcie swoich rodziców, jak 
im się żyło 5 lat temu, jakie 
były ich problemy, z jakimi 
kłopotami zmagała się Wasza 
rodzina. Rodzice na pewno 
nie o wszystkim wam mówili, 
bo byliście mali. Niech dziś 
wam opowiedzą. Niech pod-
sumują te pięć lat, zapytajcie 
ich. To będzie lepsze, wiary-
godniejsze świadectwo niż 
moje słowa. Jestem przeko-
nany, że jeżeli rodzice powie-
dzą: dostaliśmy pieniądze z 
500+, które pomagają w wy-
chowaniu dzieci, dostaliśmy 
na wyprawkę, wzrosły pen-
sje, wspomogliśmy seniorów 
13 emeryturą, skończyły się 
waloryzacje po 3 złote, teraz 
są znacznie wyższe.

- Zapytamy wprost, dlaczego 
chce pan kolejnych pięciu 
lat? O co toczy się gra? Co 
jest stawką?
- Chcę wygrać, bo chcę, by 

ten proces był kontynuowa-
ny przez kolejne pięć lat. To 
bardzo ważne. Wprowadza-
nie zmian, nie jest łatwe. W 
niektórych obszarach, np. w 
wymiarze sprawiedliwości, 
idzie bardzo ciężko. Napo-

tykamy na opór mocno zako-
rzenionego środowiska, które 
mają oparcie w tym swoistym 
ułożeniu polskich spraw, któ-
re powstało zaraz po 1989 
roku. Ktoś powiedział, że pod 
siebie napisali konstytucję. 
W jakim sensie można tak 
powiedzieć. Ciężko wprowa-
dza się zmiany zwłaszcza w 
takich obszarach, w których 
funkcjonuje swoisty układ za-
mknięty. Sąd Najwyższy jest 
tu najlepszym przykładem. 
Bo rzeczywiście, po zmianie 
ustroju przyszli tam nowi sę-
dziowie, nie było wśród nich 
żadnego który należał do par-
tii komunistycznej. Jednak w 
kolejnych rozdaniach wrócili 
sędziowie uwikłani w komu-
nizm. Zrobiono to jednak tyl-
ko jednorazowo, potem znów 
weszli tam sędziowie uwikła-
ni w komunizm. Już nie było 
problemu.

- Swego czasu mocno pana 
atakowano za użycie sfor-
mułowania „komuchy” w 
tym kontekście. Nie żałuje 
pan tamtych słów?
- Mówiłem jasno, że to 

określenie odnosiło się do 
tych, którzy skazywali ludzi 
w stanie wojennym. To były 
czyny niegodne. Jeśli ktoś to 
robił, a dziś udaje, że nie wie, 
o co chodzi, to nie mam na-
wet słów komentarza.

-  Podczas niedawnego spotka-
nia w Rykach mówił pan do 
dzieci, które pana otoczyły: 
to dla Was chcę wygrać te 
wybory. Dlaczego?
- Tak, chcę wygrać dla dobra 

przyszłych pokoleń. Mam 
dopiero 48 lat, służę Rzeczy-
pospolitej pelniąc zaszczytny 
urząd Prezydenta. Mam też 
marzenia. A jest moim ma-
rzeniem, byśmy żyli w dobrze 
urządzonym, zasobnym, za-
możnym, szczęśliwym kraju. 

W kraju, w którym opowie-
ści o biedzie brzmią równie 
absurdalnie jak opowieści 
naszego pokolenia o pustych 
sklepach, w które nasze dzie-
ci chyba nie bardzo wierzą.

- To dobry moment, by zapy-
tać o Kartę Rodziny, którą 
podpisał pan kilka dni temu. 
Po co powstał ten dokument?
- Zależy mi żebyśmy rozwi-

jali nowoczesną gospodarkę, 
nowoczesny przemysł, że-
byśmy kształcili najlepszych 
specjalistów w różnych dzie-
dzinach. Ale musimy pamię-
tać o tym co najważniejsze. 
Rodzina to jest najmniejsza 
wspólnota, miejsce w którym 
dorastamy, fundament naszej 
tożsamości. Dlatego Państwo 
ma obowiązek szczególnej 
opieki nad rodziną.

- Zdaniem prof. Andrzeja 
Nowaka, obecne wybory są 
starciem cywilizacyjnym. 
Zgadza się pan z tą opinią?
- W jakimś sensie tak. Obec-

ny spór wiąże się również z 
pytaniem o to w jakim kie-
runku pójdzie Polska, w opar-
ciu o jakie wartości będzie się 
kształtować jej przyszłość.

- Wielu komentatorów zwraca 
też uwagę na totalny, a może 
nawet totalitarny charakter 
ideologii, która próbuje 
zdominować świat. Widzie-
liśmy to przy sporze wokół 
deklaracji dotyczącej zakazu 
propagowania ideologii LGBT 
w przestrzeni publicznej. Na-

tychmiast posypały się zarzuty 
o homofobię, nietolerancję, 
faszyzm. Dyskusja na ten 
temat ma być niedopuszczalna.
- Po pierwsze szacunek na-

leży się każdemu człowieko-
wi. I nawet walcząc w dobrej 
sprawie trzeba pamiętać o 
godności każdego człowieka. 
Natomiast w Polsce mamy 
wolność słowa i żadna ide-
ologia nie może ograniczać 
naszej wolności. Ograniczać 
debaty publicznej. 

- Podczas wizyty w Lublinie 
stanął pan naprzeciwko 
grupki ludzi, którzy mówili: 
jesteśmy ludźmi LGBT, a 
nie ideologią LGBT. Co pan 
mówił tym ludziom?
- Porozmawiałem jak z każ-

dym, kto chce przedstawić 
swoje stanowisko i usłyszeć 
moje. Znam wiele osób, któ-
re są homoseksualne. Ale tak 
naprawdę to rzecz, na którą 
nie zwracam uwagi. Przez 
długi czas mieszkałem z bu-
dynku, w którym w sąsiednim 
mieszkaniu żyła razem para 
mężczyzn. W ogóle nie zwra-
całem na to uwagi. I pewnie 
do dziś bym sobie z tego nie 
zdawał sprawy, ale ktoś mi o 
tym powiedział. Te sprawy 
mnie nie interesują, dopóki 
nie dochodzi do próby na-
rzucenia innym konkretnego 
światopoglądu.

-  Gdyby wszystko przebie-
gało zgodnie z kalendarzem 
wyborczym, bylibyśmy już 
niemal miesiąc po wyborach. 
Nie żałuje pan, że wybory się 
nie odbyły? Nie ma pan żalu 
np. do Jarosława Gowina?
- Nie, nie mam żadnego 

żalu do nikogo. Mogę, śmie-
jąc się, powiedzieć, że mam 
żal do pandemii koronawi-
rusa, że przyszła, i że wy-
bory w maju nie mogły się 
odbyć. Słychać zarzuty, że 
niepotrzebnie próbowano 
przeprowadzić wybory ko-
respondencyjne, że to uru-
chomiło złe procesy. Proszę 
jednak pamiętać, że w tam-
tym czasie nie wiedzieliśmy, 
co się zdarzy, obawialiśmy 
się scenariusza włoskiego. 
Nie wydawało się prawdo-
podobne, że będziemy mogli 
w perspektywie paru miesię-
cy pójść do urn. Dziś wiemy, 
że także dzięki skutecznej 
polityce całego państwa, nie 
doszło do takiej sytuacji. W 
sumie trzeba się cieszyć z 
tego, jak to wszystko wyszło, 
a nie żałować.

- W maju mierzył się pan 
jednak z Małgorzatą Kidawą-

-Błońską, czyli z kandydatem, 
mówiąc elegancko, mało 

udanym, a dziś walczy pan 
z Rafałem Trzaskowskim. Z 
pewnością wszedł na boisko z 
impetem, wypoczęty, mając 
pełnię wiedzy o kampanii 
konkurentów. Obawia się 
pan Trzaskowskiego?
- Mój rywal wszedł na bo-

isko z efektem świeżości. To 
niż zaskakującego. Ale i mnie 
nie brakuje świeżości. Mimo 
obowiązków służbowych 
odbywam znacznie więcej 
spotkań niż moi konkurenci. 
Niech spróbują dotrzymać mi 
tempa, zobaczymy, ile pocią-
gną! (śmiech).
 - Już pięć lat temu, gdy szedł 
pan po zwycięstwo, mówił 
pan, że polityczny podział w 
Polsce jest zbyt ostry, że to 
nam szkodzi, że bylibyśmy 
znacznie silniejsi, gdybyśmy 
potrafili się dogadać. Jak 
pan ocenia dorobek swojej 
prezydentury w tej sferze?
- Bylibyśmy silniejsi, gdy-

byśmy się nawzajem bardziej 
szanowali. To na pewno. Ale 
podziały zawsze będą, ludzie 
mają różne poglądy, różne 
preferencje, to jest demo-
kracja. I może powinniśmy 
mówić nie o jakiejś ogólnej 
wspólnocie, ale o wspólnocie 
szacunku. Bo wspólnoty po-
glądów w wszystkich obywa-
teli nigdy nie będzie. Może 
powstać jednak wspólnota 
wzajemnego zrozumienia i 
wartości do których się ra-
zem odwołujemy. Wspólną 
wartością jest Polska, wspól-
ne są barwy narodowe, nasza 
historia, nasi bohaterowie, i 
uznanie, że patriotyzm jest 
ważny.  

- Po wejściu do gry Rafała 
Trzaskowskiego strona 
opozycyjna wyraźnie liczyła, 
że pana kampanię czeka los 
kampanii Bronisława Ko-
morowskiego. Że się zawali, 
wpadnie w turbulencje, w 
śmieszność.  
- Nie ma się co dziwić takim 

oczekiwaniom. To ma prze-
słonić fakt, że postawili na 
kogoś, kto ma za sobą bagaż 
udziału w fatalnych rządach 
PO-PSL. Kiedy słyszę, że w 
lipcu 2015 roku Rafał Trza-
skowski mówił w jednym 
z wywiadów, że obawia się 
naszego dojścia do władzy, 
ponieważ będzie to oznacza-
ło zagrożenie dla wielkiej 
modernizacji Polski. to mogę 
się jedynie uśmiechnąć i po-
wiedzieć: podniesienie wieku 
emerytalnego nie było żadną 
modernizacją kraju, tak samo 
jak zniszczenie przemysłu 
stoczniowego nie było mo-
dernizacją.  

ROZMAITOŚCI

Polska - wspólnota szacunku

Z prezydentem Rzeczypospolitej Polskiej Andrzejem Dudą 
rozmawiają Jacek Karnowski i Marcin Wikło

Przedruk fragmentów wywiadu z

Prezydent Andrzej Duda podczas spotkania z wyborcami w Lęborku
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- Drugiego kwietnia zaczęła w 
Gdańsku obowiązywać uchwała 
krajobrazowa i daje się już za-
obserwować skutki jej wprowa-
dzenia - powiedział Kazimierz 
Koralewski, przewodniczący 
klubu radnych Prawa i Sprawie-
dliwości. - Składamy do pani 
prezydent interpelację również 
w sprawie skutków finanso-
wych, które dotykają budżet 
miasta Gdańska i gdańskich 
przedsiębiorców. Sprawa jest po-
ważna, bo odbija się echem we 
wszystkich miastach w Polsce, 
tam gdzie zostały wprowadzo-
ne tego typu uchwały. My jako 
radni miasta Gdańska musimy 
troszczyć zarówno o budżet 
miasta Gdańska, ale musimy się 
troszczyć również o przedsię-
biorców, którzy ten rynek stracili. 
Szacujemy, że straty ponieśli za-
równo przedsiębiorcy z branży 
poligraficznej i reklamowej, co 
przewidywaliśmy i co przewija-

ło się w dyskusji dwa lata temu 
gdy ten uchwały były procedo-
wane. Dziś widzimy na żywo 
ile nośników zostało zlikwi-
dowanych i jak zmalały wpły-
wy do budżetu miasta z tytułu 
podatku od nieruchomości czy 
opłat reklamowych. Szacujemy 
te straty na przynajmniej kilka-
naście milionów złotych. Myślę, 
że otwieramy dyskusję na temat 
modyfikacji tej uchwały.
- Założyliśmy sobie "homonto", 

co oznacza dla miasta mniejsze 
wpływy, ale także założyliśmy 

"homonto" przedsiębiorcom, któ-
rzy pozbawieni zostali docho-
dów - powiedział Piotr Gier-
szewski, radny PiS. - Złożymy 
wniosek do Gdańskiego Zarzą-
du Dróg i Zieleni o szczegółową 
kontrolę i raport pokazujący, czy 
te nośniki reklamowe, które są i 
funkcjonują, rzeczywiście funk-
cjonują legalnie.

TŁ

Radni PiS chcą dyskusji o ustawie krajobrazowej
Zdaniem gdańskich radnych Prawa i Sprawiedliwości przepisy w uchwale krajobrazowej są zbyt restrykcyjne i odbija się to na finansach miasta oraz 
przedsiębiorców. Radni złożyli interpelację do prezydent Gdańska Aleksandry Dulkiewicz i liczą na dyskusję o zmianach w uchwale krajobrazowej.

– Rozmawialiśmy w lutym 
sygnalizując pański start w 
wyborach, jednak trwa bardzo 
krótka kampania wyborcza. 
Dał się pan wyborcom poznać 
poprzez debatę telewizyjną i 
kilka wywiadów...
– Właściwie kampanii nie 

było. Mieliśmy dwa tygodnie. 
Nie starczyło czasu, by zawi-
tać tam, gdzie bym sobie wy-
marzył. Sondażownie zajmu-
jące się badaniem preferencji 
wyborczych nie zauważają 
mojego startu. Ostatnio się 
pojawiłem, bodaj na miejscu 
siódmym. A tak, to byłem 
kandydatem „inny kandydat” 
lub „niezdecydowani”...

– Pojawił się pan jako jedenasty 
apostoł...  
–  W badaniach powinno być 

wymienianych jedenastu, a 
nie sześciu, uznanych za pod-
stawowych. Jestem prezesem 
klubu sportowego. Jeśli star-
tuje kilkudziesięciu zawod-
ników każdy jest tak samo 
traktowany. W tej kampanii 
z góry jest wskazanie. To jest 
przykra stygmatyzacja.

–  Polaryzacja sceny politycznej, 
jej dwubiegunowość, jest w 
ten sposób utrwalana. Jest 
kilku harcowników, ale czy 
będzie ktoś trzeci w stawce, 
kto przeskoczy 10 procent?
–  Zobaczymy, być może 

będzie. Mój wynik, mam 
nadzieję, dzięki wyborcom 

będzie na tyle dobry, że  bę-
dziemy na jego podstawie 
dalej budować lewicę, polską 
socjaldemokrację, w imię 
wartości humanistycznych, w 
imię pracy... 

–  Polityka ma też swoją 
wartość...
–  Czyli, ci, którzy z niej 

żyją, będą robili wszystko, by 
w niej pozostać. Można żyć z 
polityki. Niezależnie od opcji 
politycznych, w Sejmie jest 
porozumienie co do wynagro-
dzeń. Ponad podziałami. Dziś 
chodzi się do Sejmu jak do 
pracy, ale takiej, w której nie 
muszą być specjalnie przy-
gotowani i nawet nie muszą 
być obecni. Tak sobie to sami 
uchwalili. Najwięcej do stra-
cenia teraz ma obecny prezy-
dent. Warto byłoby wprowa-
dzić jednokadencyjność.

–  Siedem lat?
–  Siedmioletnia, jedna ka-

dencja, zwiększyłaby nieza-
leżność prezydenta od jego 
matecznika, od partii politycz-
nej. Mógłby pokazać swoją 
klasę. A tak pierwsza kaden-
cja to jest staranie się o nie 
narażenie się swoim. Myślę, 
że Andrzej Duda nie jest taki, 
jakim się pokazuje, jakim ma 
się, zdaniem doradców, poka-
zywać. Obserwowałem to przy 
prezydenturze Kwaśniewskie-
go. Przecież w 2000 roku SLD 
nawet zwlekało z podjęciem 

decyzji o poparciu dla niego 
na drugą kadencję. Unia Pra-
cy ubiegła Sojusz, ogłosiła 
jako kandydata. Potem była 

„szorstka przyjaźń”, ale wcze-
śniej Aleksander Kwaśniewski 
doprowadził do zmiany ordy-
nacji wyborczej, pozbawiając 
swój obóz polityczny więk-
szości w Sejmie...

– Raz, od 1991 roku, przeszli-
śmy - licząc głosy - z metody 
d’Hondta na metodę Sainte-

-Laguë. I tak Kwaśniewski, 
poprzez uchwalenie ordynacji 
sprawił, że koalicja SLD i UP, 
przy poparciu rzędu aż 41 
procent, straciła 30 mandatów 
poselskich, 216 posłów nie 
dało samodzielnych rządów.
– Prezydent swoje zdanie 

wypowiedział, dał weto i po-
zbawił SLD i UP radości z 
pełnej konsumpcji sukcesu. 
SLD miał 37, a my 5 procent. 
Traktuję tamten ruch jako ro-
dzaj zemsty (śmiech) ze stro-
ny naszego prezydenta.

– Dzisiaj część lewicy wystawiła 
Roberta Biedrona, swego 
kandydata. Zanosi się na  
spektakularną klęskę, która 
zadowoli Włodzimierza Cza-
rzastego i być może Adriana 
Zandberga. Jednego lidera 
będzie mniej...
– Zandberg będzie następny 

do eliminacji. Włodzia Cza-
rzastego znam od końcówki 
PRL. Człowiek potrafi wy-

czuć własne korzyści, nawet 
pod chodnikiem. Potrafi się 
znaleźć i odnaleźć profity. 
Kolega przewodniczący nie 
przepada za ludźmi samo-
dzielnymi. Woli otaczać się 
tymi, którzy mu coś zawdzię-
czają i potakują. Gdzie są dzi-
siaj Tadeusz Iwiński, Danuta 
Waniek, Jerzy Wenderlich? 
Pospychani z list, sczyszcze-
ni lub poupychani na obrze-
żach. Jeśli ktoś ma silną po-
zycję to nawet wyrzucą go z 
partii. Tak się rzecz miała w 
wyborach samorządowych w 
Poznaniu. W Warszawie po-
parliśmy, jako Unia, Monikę 
Jaruzelską, kiedy nie znalazło 
się dla niej miejsce na liście 
SLD w wyborach parlamen-
tarnych. Przewodniczący So-
juszu woli widzieć na listach 
bliskie sobie osoby. Jeśli 
Zandberg, mający ego lidera, 
zacznie znów rosnąć, to wy-
starczy kurek z pieniążkami 
przykręcić. Partia Razem nie 
ma finasowania budżetowego. 
Pieniądz trafia do SLD.  

– Adrian Zandberg bardzo 
dobrze wypadł w 2015 roku. 
Partia Razem urwała SLD 
3 procent...
– W debacie telewizyjnej 

dał się wtedy szerzej poznać. 
Partia Razem dzięki temu 
otrzymała więcej głosów. On 
bywa stanowczy. Pamiętam 
go z naszej młodzieżówki, z 

Federacji Młodych. Działał 
razem z Barbarą Nowacką. 
Był nawet radykalny. Co z 
tego, układ trzymający wła-
dzę jest na tyle silny, że nawet 
nie zważa na formalne zakoń-
czenie kadencji kolegi Cza-
rzastego z dniem 24 czerwca.  

– Kadencja przewodniczącego 
SLD się skończyła?
– W SLD jest czteroletnia 

kadencja. Czarzasty robił 
nadzwyczajną konwencję. 
Kombinowano z Wiosną. 
Zrobiło się zamieszanie ze 
statutem. Działacze niższych 
szczebli, z partyjnych dołów, 
nie są zadowoleni z polityki 
szefa. Były skargi, jakieś we-
ryfikacje, zabezpieczenia....  

– Pański start też był wery-
fikowany.
– Zebraliśmy prawie 120 

tysięcy podpisów. Zakwe-
stionowano część zebranych 
podpisów, z różnych, często 
błahych powodów, jak np. do-
pisanie ręczne drugiego imie-
nia. Wzorca druku na zbiera-
nie podpisów nie ma. Mimo 
to okazało się że tysiąca pod-
pisów brakuje do stu tysięcy. 
Inni nie musieli ich ponownie 
zbierać. Dozbieraliśmy ponad 
pięć tysięcy podpisów i Sąd 
Najwyższy zdecydował, że 
mogę wystartować. Za nami 
opowiedział się sąd i PKW, a 
nawet Bogdan Borusewicz 
argumentował, że nie mamy 

równych szans, że powinniśmy 
mieś możliwość dozbierania. 
Podpisy, co prawda zebrane w 
dwóch turach, mamy. Nosiłem 
się z zamiarem złożenia wnio-
sku o unieważnienie wyborów, 
z zaskarżeniem wyników...

– Dla świętego spokoju zapadła 
decyzja: niechaj Witkowski 
startuje, nie będzie robił  
kłopotów?
– Nie wykluczam, że mogła 

być i taka motywacja. Niech 
startuje...

– Zrobił pan kłopot i wstyd 
Biedroniowi, podczas debaty 
w TVP wyrażając pozytywną 
opinię o małżeństwach jedno-
płciowych, o adopcji przez 
nie dzieci specjalnej troski. 
To dość odważne...
– Trzeba się pogodzić z tym, 

co dawno uznano za normal-
ne w wielu państwach świata. 
Część osób jest odmienna, 
różni się od większości. Tak 
po prostu jest. Nawet bliź-
niacy mogą się między sobą 
różnić. To nie jest kwestia 
ideologii, a natury. Mam 
wśród współpracowników 
taką osobę i widziałem, jak 
go to męczy. Miałem sobie 
za złe, że o tym w telewizji   
wspomniałem, ale okazało się, 
że nie miał problemów. Nie 
żyjemy w czasach, w których 
piętnuje się tzw. odmieńców...

Rywalizacja o socjalne 
oblicze lewicy i wpływy
Z Waldemarem Włodzimierzem Witkowskim, przewodniczącym Unii Pracy, byłym 
wicewojewodą wielkopolskim i wiceprzewodniczącym Sejmiku Województwa 
Wielkopolskiego, działaczem sportowym, od lat związanym z ruchem spółdzielczym 
rozmawia Artur S. Górski

Treść interpelacji
Na podstawie §24 Regulaminu Rady Miasta Gdańska – Załącznik do Uchwały Nr LIII/1551/10 Rady Miasta Gdańska z 
dnia 28 października 2010 r. składamy interpelację w sprawie:
Skutków dla budżetu miasta Gdańska uchwały Nr XLVIII/1465/18 Rady Miasta Gdańska z dnia 22 lutego 2018 r. w 
sprawie ustalenia zasad i warunków sytuowania obiektów małej architektury, tablic reklamowych i urządzeń reklamo-
wych oraz ogrodzeń, ich gabarytów, standardów jakościowych oraz rodzajów materiałów budowlanych, z jakich mogą 
być wykonane, na terenie Miasta Gdańska.
W dniu 2 kwietnia 2020 roku weszła w życie tzw. „uchwała krajobrazowa”, która reguluje umieszczanie w przestrzeni 
miejskiej wszelkich reklam, a w szczególności nośników wielkoformatowych.
W związku z powyższym wnosimy o informację ile wynosiły przychody do budżetu Miasta Gdańska z tytułu podatków 
od nośników reklamowych oraz opłat za reklamy w ujęciu rocznym za lata 2017, 2018 i 2019. Jaka kwota przychodu 
jest prognozowana tytułem tych opłat na rok 2020.
Ponadto jaki skutek uchwała przyniosła gdańskim przedsiębiorcom branży poligraficznej i reklamowej oraz jakiego 
rodzaju pomoc przewiduje prezydent gdańskim przedsiębiorcom tych branż w obliczu ich trudnej sytuacji na zwężo-
nym, przez uchwałę, rynku. Czy w przypadku zidentyfikowania nielegalnych reklam będą karani właściciele gruntów, 
budynków i mieszkań, na których umieszczono reklamy. Jaka jest skala nielegalnych w świetle w/w uchwały reklam i 
na jakich nośnikach. Czy w zgodzie z zapisami uchwały ustawiono dwa kontenery w pasie drogowym przy Alei Armii 
Krajowej.
Szacujemy, że pod obywatelskim projektem uchwały dotyczącym przedłużenia terminu vacatio legis podpisało się 
ponad 700 osób, co świadczy o liczbie zagrożonych podmiotów polityką miasta w tej branży.
Ile postępowań administracyjnych wszczął z urzędu Zarząd Dróg i Zieleni w Gdańsku w stosunku do przedsiębiorców 
w celu wymierzenia kar pieniężnych.
Widzimy, że mimo podejmowanych działań w wielu miejscach w Gdańsku pojawiają się nielegalne reklamy.

więcej na www.wybrzeze24.pl
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11 radnych Prawa i Spra-
wiedliwości zagłosowało w 
lutym przeciw komercjali-
zacji gdańskich ulic. Nowe 
stawki podatku poparli: Łu-
kasz Bejm - użytkownik hy-
undaia i20 oraz kii rio, Ka-
mila Błaszczyk - citroena c4, 
Wojciech Błaszkowski - forda 
focusa,Katarzyna Czerniew-
ska,Beata Dunajewska - hon-
dy civic, Piotr Dzik - dacii 
lodge i renault espace, Anna 
Golędzinowska, Michał Haj-
duk - użytkownik 1/3 skody 
octavii, Beata Jankowiak, 
Lech Wałęsa (d. Kaźmier-
czak) - bmw, Krystian Kłos, 
Andrzej Kowalczys - toyo-
ty avensis i yarisa, Bogdan 
Oleszek - subaru, Jan Peruc-
ki, Agnieszka Owczarczak, 
Przemysław Ryś, Mateusz 
Skarbek - vw tourana, Ceza-
ry Śpiewak-Dowbór - chry-
slera 300 w 9/10, Andrzej 
Stelmasiewicz - bez auta w 
oświadczeniu ale dojeżdżają-
cy volvo, Teresa Wasilewska - 
peugeot partner, Karol Ważny 

- opel astra.

W sumie 14 radnych PO 
zafundowało sobie kosztem 
budżetu prawo do zaoszczę-
dzenia ok. 135 tys. złotych. 
Z dobrodziejstwa uchwały 
przyjętej przez zorganizowa-
na grupę polityczną o charak-
terze liberalnym skorzystają 
także faworyzowani przywi-
lejem parkingowym wybrani 
przedstawiciele miejskiego 
aparatu władzy. Łącznie w 
dyspozycji prezydent Alek-
sandry Dulkiewicz i sekre-
tarz Danuty Janczarek jest ok. 
300 ekskluzywnych miejsc 
parkingowych. Każde warte, 
według stawek zapisanych 
w uchwale, co najmniej 800 
złotych miesięcznie. Łącznie 
daje to stratę w budżecie, o 
którego stan tak troszczy się 
publicznie prezydent Gdań-
ska, na kwotę od 2,5 do 3 mln 
złotych rocznie.

Nowe uregulowania są 
neutralne dla portfeli magi-
strackiej klasy wyższej. Alan 
Aleksandrowicz - posiadacz 
hondy civic, Piotr Boraw-
ski - vw golfa varianta, Piotr 

Grzelak - skody fabii i citro-
ena picasso oraz Piotr Ko-
walczuk - renault clio mogą 
przeznaczyć "800 plus" na 
cele socjalno-bytowe swoich 
rodzin. Oprócz samochodów 
służbowych z kierowcami, 
co demokracji gdańskiej 
przyprawia gębę inną niż ofi-
cjalnie "drogim gdańszczan-
kom i drogim gdańszczanom" 
polecana do wierzenia - mają 
prawo do 12 m. kwadrato-
wych gratisowej powierzchni 
postojowej opodal ul. Długiej.

Każdy inny obywatel nie 
należący do zorganizowanej 
grupy posiadającej aktual-
nie władzę nad Gdańskiem i 
portfelami gdańszczan może 
płacić w nowej śródmiejskiej 
strefie płatnego parkowania 
od godziny 9 do 23, od 5,50 zł 
za godzinę do 7 zł za niektóre 
z kolejnych. Pechowcy, którzy 
pracują w okolicy mają prawo 
dziennie zapłacić za 8 godzin 
ok. 50 złotych - co oznaczą 
250 zł w tygodniu, 1050 zł 
w miesiącu. Władza PO była 
jednak miłosierna i wprowa-

dziła abonament miesięczny 
- 800 złotych dla ukochanych 
gdańskich przedsiębiorców.
- Istotna dla naszego sprzeci-

wu wobec tego myta jest nie 
tylko wysokość podwyżek 
trudna do społecznej akcep-
tacji, ale także kontekst czasu.
Mamy poważne zagrożenie 
epidemiologiczne, mamy ob-
ostrzenia związane z ochroną  
przed koronawirusem, w tej 
sytuacji samochód staje się 
elementem prewencji zdro-
wotnej. Uważamy, że stoso-
wanie uchwały powinno być 
zawieszone, podobnie jak nie-
mal mechaniczne rozwijanie w 
Gdańsku stref płatnych - mówi 

"GG" wiceprzewodniczący rady 
Piotr Gierszewski z PiS.

Nowe stawki mogą ułatwić 
wprowadzenie jeszcze wyż-
szych stawek w projektowa-
nych w formule partnerstwa 
publiczno-prywatnego par-
kingach kubaturowych. Treść 
tych porozumień zawartych 
przez władze Gdańska z pry-
watnymi inwestorami ukry-
wana jest przed "kochanymi 

gdańszczanami". Dziwna 
to sytuacja bo dotyczy sub-
stancji publicznej, z której 
władze Gdańska chcą wy-
właszczyć stronę społeczną. 
Z różnych informacji wynika, 
że ceny w takich prywatnych 
obiektach mogą zaczynać 
się od 7 złotych za godzinę. 
Zwolennik tych rozwiązań, 
zastępca prezydenta miasta 
Alan Aleksandrowicz, mając 
dochód roczny na poziomie 
444 tys zł i bezpłatne miejsce 
na parkingu urzędu, jakoś to 
z pewnością wytrzyma.

Tymczasem właściciel Oli-
via Business Centre, Maciej 
Grabski, wprowadził od maja 
na swoich parkingach znaczą-

cą obniżkę opłat. Pierwsze 30 
minut jest bezpłatne,a potem 
każda godzina kosztuje 2 złote. 
Stawia to Dulkiewicz i jej gru-
pę polityczną w fatalnym świe-
tle magistrackich krwiopijców.

Drakońskie stawki nie obej-
mą posiadaczy gruntów. Każdy 
metr działki opodatkowany jest 
rocznie kwotą 50 groszy. To 
oznacza, że zamożni gdańsz-
czanie mając spłachetek ziemi, 
właśnie 12 metrów kw. udziału 
w gruncie wspólnoty, parkują 
rocznie za 6 złotych.

Miasto tak zaprojektowane 
musi być symbolem szczo-
drości. Szczodrości władzy 
dla władzy!

(gg,sts)

ROZMAITOŚCI

Gęba gdańskiej władzy - parkingowe zdzierstwo PO
Miejska grabież na parkingach. Nawet właściciel Olivia Business Centre obniżył od maja 
znacząco stawki pod biurowcami. Radni PO przegłosowali drastyczną podwyżkę opłat za 
parkowanie na ulicach - od poniedziałku do poniedziałku. W centrum Gdańska wprowadzili 
ceny europejskie. Spod rygorów taryfikatora bezczelnie wyłączyli własne parkingi - przy 
siedzibie rady i magistracie. To, według nowych stawek, roczny prezent od podatników wart 
9 600 zł. - Zagłuszono nasz sprzeciw - mówi "Gazecie Gdańskiej" szef opozycyjnego klubu 
Prawa i Sprawiedliwości Kazimierz Koralewski.

wysokość opłaty jednorazowej za postój pojazdu samo-
chodowego o określonym numerze rejestracyjnym w 
wyznaczonym miejscu na drogach publicznych na tere-
nie Miasta Gdańska w Strefach Parkowania Płatnego w 
sektorach; AMM, ASI, ADM, ASP, ANO, BSI, BAN, AWP, 
AWG, AWK, AWD, AWH, BOL, BPR, AJE i ABR
za pierwszą godzinę  3,90 zł
za drugą godzinę  4,60 zł
za trzecią godzinę  5,50 zł
za czwartą i następną godzinę  3,90 zł

wysokość opłaty jednorazowej za postój samochodu o 
określonym numerze rejestracyjnym w wyznaczonym 
miejscu na drogach publicznych na terenie Miasta 
Gdańska w Śródmiejskiej Strefie Parkowania Płatnego 
w sektorach FSM, FGM i FDO
za pierwszą godzinę  5,50 zł
za drugą godzinę  6,60 zł
za trzecią godzinę  7,90 zł
za czwartą i następną godzinę  5,50 zł

Nowy pawilon dla najemców Rënku
Na terenie Pomorskiego Hurtowego 
Centrum Rolno-Spożywczego Rënk 
powstaje nowy pawilon przeznaczony 
dla producentów i handlowców branży 
spożywczej.

W nowym pawilonie znaj-
dą się powierzchnie biurowe, 
handlowe, chłodnie, sanita-
ria. Obiekt będzie dopaso-
wany do potrzeb najemców 
Pomorskiego Hurtowego 
Centrum Rolno-Spożywcze-
go Rënk. 

Inwestycja rozpoczęła się 
w styczniu 2020 roku. Dzię-
ki sprzyjającym warunkom 
atmosferycznym wykonawca 
gwarantuje ukończenie budo-
wy obiektu w planowanym 

terminie – czyli do końca 
czerwca 2020 roku

Do końca lipca powinna się 
zakończyć procedura związa-
na z odbiorami, uzyskaniem 
pozwolenia na użytkowanie 
obiektu. W tym czasie naj-
prawdopodobniej nastąpi prze-
prowadzka do obiektu nowych 
najemców, którzy w perfekcyj-
nych warunkach będą oferować 
zakup świeżych owoców, wa-
rzyw i całej gamy artykułów 
spożywczych.
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Antoni Kierpal 
– malarz polskiego Wybrzeża

Na malowane przez siebie płótna przenosił przede wszystkim trudną pracę kaszubskich rybaków, mniej wypoczywających w 
prażącym słońcu letników. Nadmorskie pejzaże, łodzie rybackie, kaszubskie Pomeranki i sieci szarpane nadmorskim wiatrem 
wśród białych bałwanów tracących swój impet na brzegu - tworzył klimat, składając hołd polskiemu morzu. W swej twórczości 
może nie zbliżył się do znakomitych marynistycznych pejzaży Leona Wyczółkowskiego, ale na pewno zasługuje na pamięć. 
Antoni Kierpal (1898 Łódź - 1960 Łódź) był malarzem, który nie zrobił oszałamiającej kariery.

Nadal jest słabo znanym 
artystą. Jednak ze względu 
na jego związki z Wybrzeżem 
zasługuje na większe zaintere-
sowanie. Malarstwa uczył się 
w Szkole Rysunków i Ana-
tomii Szczepana Andrzejew-
skiego w Łodzi, artysty wy-
kształconego w Monachium 
hołdującego szkole „mona-
chijskich sosów” malującego 
sceny rodzajowe i pejzaże. 
Jego sztukę cechował daleko 
idący realizm i nastrojowość 
(stimmung). Kolorystyka 
obrazów była stonowana z 
przewagą brązów i szarości. 
Trzeba przyznać, że „szko-
łę monachijską” studiowało 
wielu polskich malarzy, mię-
dzy innymi nauczyciele Kier-
pala - Szczepan Andrzejewski 
i Maurycy Trębacz. Czy sam 
Kierpal studiował w Mona-
chium? Nie wiadomo. Jedno 
jest pewne na pewno w jego 
malarstwie daje się odczuć 
monachijski klimat.

Artysta przez dwa lata uczył 
się jeszcze malarstwa ścienne-
go w Poznaniu (1920-1922). 
Następnie trafi ł w Łodzi, wła-
śnie do Maurycego Trębacza 
(1926-1930). Trębacz na mło-
dym artyście wywarł dość 
znaczące piętno. Sam należał 
do grupy artystów żydow-
skich, mieszkających w Łodzi. 
Przyjaźnił się z Henrykiem 
Hirszenbergiem, Arturem 
Szykiem, Natanem Altmanem. 
Trębacz swoją sztukę opierał 
na zasadach obowiązują-
cych w Monachium, a więc 

historycznym realizmie. Był 
jednym z najmodniejszych 
malarzy przełomu XIX i XX 
wieku i prawdopodobnie to 
on przekazał Kierpalowi, ten 
konwencjonalno-buduarowy 
styl malowania, choć młody 
artysta wyraźnie kierował się 
ku klimatom pejzażowym, 
które stały się jego specjal-
nością.

Przed wojną wiele czasu 
spędzał podczas wakacji na 
Półwyspie Helskim oraz w 
Gdyni i Gdańsku, miejscach 
modnych które latem należało 
odwiedzać. Artysta nad morze 
przyjeżdżał odkrytym samo-

chodem. Kabriolet Kierpala 
robił wrażenie, a on sam na-
leżał do osób wyróżniających 
się w towarzystwie. Malował 
sceny rodzajowe i pejzaże 
nadmorskie. Podobnie jak 
Teodor Ziomek w 1934 roku 
na Półwyspie Helskim założył 
salon sztuki, gdzie sprzedawa-
ne obrazy cieszyły się dużym 
wzięciem. Mimo wszystko 
nadal jest słabo zapamiętany 
wśród malarzy odwiedzają-
cych przed wojna Półwysep 
Helski, a warto przypomnieć 
że już od początku lat dwu-
dziestych Półwysep i okolice 
Jastrzębiej Góry - Jasne Wy-
brzeże odwiedzane były przez 
wielu malarzy. Artyści powo-
li odkrywali uroki polskiego 
Wybrzeża, szerokie urokliwe 
plaże niczym nie ustępowały 
południowym plażom Francji 
czy Włoch, były puste i dzi-
kie. Nadchodził czas mody 
na północne rejony kraju, 
stali bywalcy Ciechocinka, 
Zakopanego czy Truskawca 
zmienili zapatrywania i za-
częli promować nadbałtyckie 
Wybrzeże.

Historia malarstwa mary-

nistycznego w okresie mię-
dzywojennym znalazła odpo-
wiednią atmosferę i opiekę ze 
strony państwa. Ujawnił się 
solidny ośrodek zamiłowań 
marynistycznych, któremu 
prym nadawali utalentowani 
polscy malarze: Włodzimierz 
Nałęcz, Stefan Filipkiewicz, 
Władysław Jarocki, Zofia 
Stankiewicz, Marian Mokwa, 
Jerzy Rupniewski, Jaxa So-
ter-Małachowski, Franciszek 
Szwoch, Antoni Suchanek, 
Wojciech Weiss, Wacław Ża-
boklicki.

Pamiętam przed wielu, wie-
lu laty moją wizytę w jednym 
z małych krakowskich anty-
kwariatów i niepozorny ob-
raz suszących się po połowie 
sieci przy brzegu. Smagane 
wiatrem sieci zrobiły na mnie 
olbrzymie wrażenie od razu 
przypomniałem sobie wizyty 
z rodzicami nad morzem w 
Karwi. Obraz pamiętam, był 
autorstwa Władysława Jaroc-
kiego jednego z tych polskich 
malarzy, który jako jeden 
z pierwszych odkrywał w 
1922 roku polskie Wybrzeże. 
Przyjeżdżał wraz z żoną do 

Rozewia. Nagle niczym połu-
dniowe wybrzeża Francji nad 
Morzem Śródziemnym czy 
północne wybrzeża Bretanii 
nad Oceanem Atlantyckim 
zamieniły plaże „Jasnego Wy-
brzeża” i Półwyspu Helskiego 
w modne miejsca wypoczyn-
ku i pracy malarskiej. Na całe 
lato z rodzinami zjeżdżali 
artyści nie rzadko szybko 
budując sobie pracownie i 
sprzedając w małych galeryj-
kach obrazy powstałe podczas 
wakacyjnych plenerów. Mary-
nistyka zaczęła być doceniana. 
Swoje domy budują Włodzi-
mierz Nałęcz w Lisim Jarze, 
Wojciech Kossak w Juracie, 
Stefan Filipkiewicz i Jadwiga 
Wysokińska* w Jastrzębiej 
Górze, Franciszek Szwoch w 
Hallerowie, Karol Klukowski 
i Ignacy Klukowski w Jastrzę-
biej Górze, Teodor Ziomek w 
Helu, pracownie wynajmują; 
Michalina Krzyżanowska, 
Zofi a Stankiewicz, Wojciech 
Weiss, Eugeniusz Dzierzencki, 
Antoni Kierpal i wielu innych.

Antoni Kierpal może nie 
zrobił kariery w wymiarze 
artystycznym, nie przebił się 
przez znakomitości polskiego 
malarstwa marynistycznego. 
Niewątpliwie jednak należy 
pamiętać o tym artyście. Ma-
lował bardzo nierówno i przez 
obrazy powiedzmy nieco słab-
sze czasami przebijają się ob-

razy prezentujące jego talent. 
Przykładem takiej pracy może 
być obraz „ W zrujnowanym 
Gdańsku”. Obraz przedsta-
wia leżący w gruzach wielki 
dzwon kościelny i słabo za-
uważalną w prawym dolnym 
rogu, starszą zatroskaną ko-
bietę siedzącą w zgliszczach 
świątyni. W dali widać ruiny 
Wielkiego Młyna i Kościół św. 
Katarzyny w Gdańsku. Scena 
robi duże wrażenie.

Podobne obrazy przedsta-
wiał Stanisław Rolicz oraz w 
dwóch czy trzech obrazach 
olejnych Ignacy Klukowski 
z 1945 roku. Na odwrocie 
obrazu znajduje się napis zro-
biony zielonym flamastrem 
przez żonę artysty, Sabinę: 

„Malował A. Kierpal 1946 
r. Gdańsk”. Antoni Kierpal 
pozostaje nadal tajemniczym 
malarzem dwudziestolecia 
międzywojennego czekają-
cym jeszcze na swoje odkry-
cie. Prace artysty znajdują 
się w Muzeum Narodowym 
w Szczecinie i w kolekcjach 

prywatnych, dzięki którym 
mogę zaprezentować te trzy 
obrazy.

* Karol Klukowski „Zapiski 
Puckie” nr 19/2020, „Artyści 
międzywojennego dwudziesto-
lecia na Jasnym Wybrzeżu”

Stanisław Seyfried

Antoni Kierpal, W zrujnowanym Gdańsku, 1946, olej, płótno, opis obrazu na odwrocie

Antoni Kierpal, Holowniki na Motławie, akwarela, syg. A. 
Kierpal, Gdańsk

Antoni Kierpal, Hel, akwarela, syg. A. Kierpal, Hel

Partner wydania
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Po uruchomieniu Farmy Wiatrowej Przykona 
udział OZE w łącznej mocy zainstalowanej 
to 39 procent.

Energa 
wprawia w ruch 
najśmielsze 
pomysły. 
Napędza 
rzeczywistość.

Z nową 
energią energią 
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Nowe technologie w 
Muzeum II Wojny Światowej
Muzeum II Wojny Światowej jest miejscem, w którym historia łączy się z nowoczesnością. Tyczy się to nie tylko multimedialnych 
rozwiązań zastosowanych na wystawach. O działaniach prowadzonych w obszarze marketingu internetowego, a także o Strefi e 
Nowych Technologii rozmawiamy z Magdaleną Hajduk, kierownik Działu Komunikacji i Promocji.

- W ostatnich miesiącach 
o Muzeum mówiło się dużo 
w kontekście akcji #M2WSwir-
tualnie, w ramach której 
udostępniali Państwo inter-
nautom materiały związane 
z historią. Jak skutecznie 
realizować misję Muzeum 
w trybie online? 
- W trudnym okresie po-

stawil iśmy na nowocze-
sną i aktywną działalność 
w przestrzeni internetowej 
oraz skuteczny marketing 
internetowy, dzięki czemu 
dotarliśmy i wciąż dociera-
my z przekazem historycz-
nym do wielu odbiorców. 
Kampania #M2WSwirtu-
alnie powstała, by konty-
nuować statutową misję 
Muzeum pielęgnowania pol-
skiej historii, ale tym razem 
w trybie w online. Przez 
dwa miesiące, każdego dnia, 
publikowaliśmy interesują-
ce artykuły, filmy, wirtual-
ne spacery czy zadania dla 
najmłodszych. Materiały 
zostały wyświetlone ponad 
14 000 000 razy.
- Skąd wiedzieli Państwo, jak 
zainteresować ludzi i co będą 
chcieli oglądać?
- Treści publikowano w cy-

klach tematycznych, a stra-
tegię ich rozpowszechniania 
stworzono według najnow-
szych możliwości technicz-
nych konfi guracji targetowa-
nia komunikacji w mediach 
społecznych.  Cykle  po-
wstały na podstawie badań 
użytkowników, ich profilu 
behawioralnego, atrybutu 
zainteresowań, wieku czy 
geolokalizacji – wszystko 
po to, by użytkownik otrzy-
mywał wartościowe treści, 

które powinny go potencjal-
nie zainteresować. Zawsze 
zwracamy uwagę na strate-
giczne podejście do wszyst-
kich kanałów promocji pro-
wadzonych kampanii. Nie 
bez znaczenia okazało się 
skrupulatne zaplanowanie 
akcji, co przełożyło się na 
wzrosty kluczowych wskaź-
ników oceny efektywności 
profili w social mediach. 
W czasie akcji na Facebo-
oku odnotowano ponad 157 
000 reakcji i ponad 5 200 
komentarzy.

- Czy da się zweryfi kować, 
do ilu osób udało się Pań-
stwu dotrzeć z materiałami 
publikowanymi w trakcie 
pandemii?
- Internet jest najlepiej mie-

rzalnym medium. W spe-
cjalnych systemach wystar-
czy wygenerować raporty, 
ale oczywiście wcześniej 
trzeba poświęcić mnóstwo 
czasu na odpowiednią kon-
figurację - na szczęście by-
liśmy do tego przygotowani. 
Dopasowany content mar-
keting i obieg treści zwią-
zanych z akcją #M2WSwir-
tualnie spowodował napływ 
prawie 8 000 nowych użyt-
kowników i dzienny zasięg 
całkowity na poziomie 400 
000. Na muzealnym profi lu 
w serwisie Facebook zaan-
gażowano 42 157 użytkow-
ników, a fanpage znalazł się 
na 1. miejscu w kategorii 
MUZEA pod względem 
zaangażowania wg raportu 
Sotrendera za kwiecień br. 
W czasie trwania kampanii 
liczba fanów na Facebooku 
wzrosła o ponad 4700 no-
wych użytkowników. Na In-

stagramie pozyskano blisko 
900 nowych followersów.

- Wszyscy powoli wracają 
do pracy przy zachowaniu 
odpowiednich procedur. 
Czy macie Państwo plany 
na kontynuacje tych wirtu-
alnych działań?
- Naturalnie, nie poprzesta-

jemy na akcji #M2WSwir-
tualnie i wciąż publikujemy 
materiały bogate w warto-
ściowy przekaz historyczny. 
To co widzimy w statysty-
kach zaangażowania użyt-
kowników oraz wyświetle-
niach kampanii, pozwala 
nam wierzyć, że zwiększone 
zainteresowanie tematyką II 
wojny światowej przełoży 
się na liczbę odwiedzają-
cych nasze Muzeum oraz 
Strefę Nowych Technologii, 

która na chwile obecną zo-
stała wyłączona z użytkowa-
nia ze względu na pandemię 
COVID-19.

- Wiele osób zapewne zna 
Państwa strefę, ale proszę 
jeszcze przypomnieć, co to 
za miejsce w Muzeum. Jakie 
nowe technologie można 
wykorzystać opowiadając 
o najtragiczniejszym kata-
klizmie w historii ludzkości?
-  To  nasza  wyją tkowa 

przestrzeń na poziomie -2, 
która pozwala doświadczyć 
wirtualnej rzeczywistości. 
W Strefi e jest 55 stanowisk 
wyposażonych w wysokiej 
klasy zestawy komputerowe 
oraz najbardziej zaawanso-
wane technologicznie gogle 
VR. Zakładając takie gogle, 
przenosimy się do wirtual-

nej rzeczywistości i pozna-
jemy to, co jest niedostępne 
na co dzień.

Na Strefę składa się kilka 
projektów. Między innymi 
jest to „Kartka z Powstania” 

- pierwsze fabularyzowa-
ne widowisko historyczne 
zrealizowane w technologii 
wirtualnej rzeczywistości 
w Polsce. Opowiada historię 
jednego z powstańców war-
szawskich kpt. Władysława 
Sieroszewskiego „Sabały”. 
Technologia VR umożliwia 
doświadczenie wirtualnej 
przestrzeni „tu i teraz”.

W Strefie mamy również 
wirtualny spacer po We-
sterplatte. Na stanowiskach 
komputerowych prezentuje-
my panoramy 360°, dzięki 
czemu, po założeniu gogli, 

możemy odbyć taki spacer 
po terenie byłej Wojskowej 
Składnicy Tranzytowej na 
półwyspie. Archiwalne fo-
tografie wtopiono w aktual-
ne panoramy tego miejsca 
w celu zaprezentowania jego 
historycznego kształtu.

C o  w i ę c e j ,  j e s t e ś m y 
w trakcie realizacji prac nad 
nowymi projektami wyko-
rzystującymi technologię 
rozszerzonej rzeczywistości 

– Augumented Reality – ale 
o szczegółach będziemy 
wszystkich informować. No-
woczesna technologia daje 
nam ogromne możliwości 
dotarcia do młodych ludzi 
i zainteresować ich historią.

Rozmawiał Tomasz 
Łunkiewicz
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Grupa Orlen umocni 
się na rynku chińskim
Bezpośrednią sprzedażą produktów Grupy Orlen na perspektywicznym chińskim rynku zajmie się spółka Orlen China. Oficjalne 
otwarcie planowane jest w drugim półroczu tego roku. Pierwszy etap działalności obejmie sprzedaż olejów silnikowych, które 
do tej pory dystrybuowane były w Chinach za pośrednictwem zewnętrznych partnerów. Zmiana modelu sprzedaży w oparciu o 
własną spółkę pozwoli w ciągu najbliższych trzech lat wygenerować kilkukrotnie wyższy zysk operacyjny niż obecnie.

PKN Orlen sukcesywnie 
zwiększa eksport swoich pro-
duktów. Ponad 60 procent 
przychodów Koncernu po-
chodzi z rynków zagranicz-
nych. Powołanie Orlen China 
to strategiczna decyzja, której 
celem jest wzmocnienie po-
zycji Koncernu na perspekty-
wicznym rynku chińskim, ale 
i w sąsiednich krajach.  Zbu-
dowanie własnych kompeten-
cji sprzedażowych na rynku  
chińskim umożliwi nie tylko 
zwiększenie sprzedaży, ale 
też optymalizację kosztów i 
terminów dostaw. Obecnie w 
samej Azji PKN Orlen pro-
dukty eksportuje do 20 krajów. 
Co ważne, wraz ze wzmacnia-
niem kompetencji sprzedażo-
wych, Orlen China może stać 
się platformą do plasowania 
na azjatyckim rynku innych 
produktów, w tym petroche-
micznych.

Orlen China będzie centrum 
kompetencji sprzedażowych 
(w tym e-commerce), mar-
ketingowych, logistycznych 
i spedycyjnych na rynku 
chińskim. Spółka będzie za-
rejestrowana w mieście Su-
zhou (prowincja Jiangsu) na 
wschodzie Chin. Na pierw-
szym etapie będzie prowa-
dzić działalność w prowincji 
Jiangsu oraz prowincjach 
sąsiadujących. Prowincja 
Jiangsu,  zamieszkiwana 
przez ponad 80 mln ludzi, 

jest ważnym ośrodkiem prze-
mysłowym, z rozwiniętym 
przemysłem maszynowym, 
elektronicznym i samochodo-
wym. Prowincja jest również 
liderem w tworzeniu specjal-
nych stref rozwoju, których 
posiada ponad 150. Strefy 
te koncentrują bezpośrednie 

inwestycje zagraniczne, mię-
dzynarodowy handel oraz in-
nowacje technologiczne.

Produkty Grupy Orlen 
oferowane są  w Chinach od 
2016 roku. Obecnie sprzedaż 
olejów silnikowych (oleje 
Platinum) na tamtejszym 
rynku opiera się na współ-

pracy Orlen Oil z lokalnymi 
dystrybutorami. Zasięg sprze-
daży obejmuje wschodnią 
część Chin – głównie pro-
wincję Jiangsu i prowincje 
ościenne oraz okolice portu 
Szanghaj. Według szacunków 
koncernu, zmiana modelu 
sprzedaży olejów, w oparciu 

o własną spółkę, pozwoli w 
ciągu najbliższych trzech lat 
wygenerować kilkukrotnie 
większy zysk operacyjny niż 
w przypadku kontynuowania 
dotychczasowego modelu 
sprzedaży.

Wskaźniki ekonomiczne, 
mimo pandemii COVID-19, 

wskazują na ogromny po-
tencjał chińskiej gospodarki. 
Liczba samochodów przy-
padających na stu mieszkań-
ców jest w Chinach niemal 
trzykrotnie niższa niż w Unii 
Europejskiej, z wyraźną ten-
dencją wzrostową. W latach 
2007-2017 Chiny odnoto-
wały najwyższy na świecie, 
wynoszący 55%, wzrost 
zużycia środków smarnych. 
Sprzedaż produktów Or-
len Oil w Chinach również 
odnotowywała najwyższe 
wzrosty spośród wszystkich 
rynków azjatyckich, na któ-
rych Koncern prowadzi dzia-
łalność eksportową. W latach 
2016-2019 nasze łączne wo-
lumeny sprzedaży środków 
smarnych wzrosły na tym 
rynku niemal 20-krotnie.

Grupa Kapitałowa Orlen 
jest obecna w 116 państwach 
na 6 kontynentach. W Azji 
produkty koncernu sprzeda-
wane są w 20 krajach przez 
kilka spółek należących do 
Grupy, m.in. Orlen Oil. Rynki 
azjatyckie charakteryzują się 
wysoką dynamiką rozwoju 
gospodarczego – w ostatnim 
roku odnotowały najwyższy 
wzrost PKB ze wszystkich 
kontynentów..

źródło: materiały 
prasowe
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Sport szkolny z Energą

Wakacyjne 
półkolonie z GZSiSS
Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego zaprasza na wakacyjne 
półkolonie, które rozpoczną się już 6 lipca.

Zajęcia organizowane są 
dla podopiecznych GZSiSS 
zgrupowanych w sekcjach 
lekkoatletycznej i turystycz-
nej, a także DLA dzieci nie 
zrzeszonych, dla których 
przewidziano osobny proces 
rekrutacji. Wszelkie szczegó-
ły znajdują się na stronie in-
ternetowej www.gzsiss.gda.pl

Zapraszamy do skorzysta-
nia z bogatej oferty półkolo-
nii, w programie której znajdą 
się między innymi: wyjścia 
do Jump City, zajęcia rekre-

acyjno-sportowe, zabawa w 
Loopy’s World, podziwianie 
panoramy Gdańska z koła wi-
dokowego AmberSky, zwie-
dzanie Twierdzy Wisłoujście, 
poznawanie podstaw tańca, 
gry i zabawy rekreacyjne, 
konkursy, a na zakończenie 
półkolonii ognisko z kiełba-
skami, napojami i wspólnym 
śpiewem. Podczas trwania 
półkolonii obowiązywać będą 
aktualne wymogi sanitarne.

źródło GZSiSS

Bezpieczne treningi na świeżym powietrzu
Po ponownym otwarciu boisk, placów zabaw i parków ponownie do głosu doszły sportowe zajęcia pozalekcyjne 
organizowane przez Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego. W nowej bezpiecznej formie dzieci i młodzież mogły 
powrócić do uprawiania swojej ulubionej dyscypliny sportowej.

Najlepszym sposobem 
na bezpieczne trenowanie 
stało się uczestnictwo w 
zajęciach na świeżym po-
wietrzu, w parku, na stadio-
nie, boisku, czy na wodzie. 
Taką formę, która spotkała 
się z odzewem młodzieży, 
zaproponowały sekcje piłki 
ręcznej, lekkoatletyki, piłki 
nożnej, kajakarstwa, smo-
czych łodzi.

W Parku Oruńskim młodzi 
adepci szczypiorniaka dwa 
razy w tygodniu mają moż-
liwość zgłębiać tajniki tej 

dyscypliny pod okiem trene-
ra. Do pełni szczęścia mło-
dym sportowcom brakuje 
już tylko bramek. Pozostałe 
elementy sztuki piłkarskiej 
są tutaj w pełni realizowane 
czego najlepszym dowodem 
jest zmęczenie po treningu.

Na stadionie przy siedzi-
bie Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkol-
nego trenują młodzi lekko-
atleci. Pod okiem trzech tre-
nerów po zimowej i trochę 
wiosennej przerwie powoli 
wracają do formy. Biegi, 

skoki, rzuty i spora dawka 
zabawy pozwalają lekko-
atletom realizować swoje 
marzenia.

Trochę zapomniane bo-
isko przy ul. Cystersów w 
Oliwie, a jednak to tutaj 
w ramach Dzielnicowych 
Centrów Sportu, dwa razy w 
tygodniu spotykają się ama-
torzy piłki nożnej. Szczegól-
ne zasady wpajane im przez 
organizatora GZSiS przy-
noszą pożądane efekty. Po-
szanowanie dla przeciwnika, 
walka fair play i dbałość o 

bezpieczeństwo to nieod-
łączne elementy spotkań 
młodych piłkarzy. Na fre-
kwencję nie można narzekać, 
bo każdorazowo w zajęciach 
bierze udział maksymalna, 
możliwa ilość zawodników. 
Szczegółowa statystyka pro-
wadzona przez znanego w 
środowisku pana Ryszarda, 
wyzwala dodatkowy dresz-
czyk emocji.

Na dolnym mieście nad 
Motławą królują  sporty 
wodne. To tutaj pod bacz-
nym okiem trenerów szli-
fują swoja formę kajakarze. 
Dzieci i młodzież podczas 
półtoragodzinnych zajęć 
na wodzie poznają tajniki 
techniki kajakarskiej jak 
również rozwijają motory-
kę. Na wodzie od razu widać 
kto jest żółtodziobem, a kto 
radzi sobie nie tylko z kaja-
kiem, ale i z falą, która czę-
sto zaskakuje pływających.

Przy przystani wioślar-
skiej obok mostu Siennic-
kiego swoje zajęcia dwa 
razy w tygodniu rozpoczy-
nają adepci smoczych łodzi. 
To baza treningowa Mło-
dych Smoków, którzy tuż 
po ogłoszeniu możliwości 
trenowania ruszyli do zajęć 
na wodzie. 

Na stadionie Lechii spoty-
kają się chodziarze. To mniej 
popularna lekkoatletyczna 
konkurencja aniżeli 100 m 

czy skok w dal, ale wyma-
gająca od zawodników sporo 
treningowego reżimu i dużo 
poświęconego czasu. W ra-
mach projektu "Mój sport", w 
nowych pandemicznych wa-
runkach trenują adepci chodu 
sportowego. Ładna pogoda 
nie zawsze jest sprzymierzeń-
cem trenujących, ale satys-
fakcja gwarantowana, czego 
dowodem jest liczny udział 
młodzieży w tych zajęciach.

Wielkimi krokami zbliża-
ją się wakacje. Dla młodych 
sportowców będzie to jednak 
okres wytężonej pracy i przy-
gotowania do ważnych zawo-
dów. Dla nich Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolne-
go otwiera na okres wakacji 
swoje obiekty jednocześnie 
zapraszając do skorzystania 
ze oferty wakacyjnej. 

Źródło GZSiSS


